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Pogotowie bojowe w Indja Brytyjski 


Anglicy przygotowują mobilizację i ekspedycję wojsk z Indyj na front abisyński 


dą (PAT.) Mimo oficjal- 
nych żaprzeczeń, rząd Indyj czyni 
przygotowania, ażeby. w razie ogłosze- 
nia mobilizacji, mogła ona być prze- 
prowadzona w jak najkrótszym czasie. 

Urlopy oficerów induskich i bry- 
tyjskich zostały cofnięte. 

W Bombaju czynione są przygoto- 
wania do transportu wojsk do Afryki. 
Wojska brytyjskie, stacjonowane w 
Poona otrzymały rozkaz, by były goto- 
we do odpłynięcia do Afryki. Rząd 
Indyj przeprowadza ankietę wśród le- 
karzy i urzędników pocztowych, pra- 


KATEDRA W ADDIS ABEBA 


OŚMIOBOCZNA KATEDRA 
Główny kościół w Adis Abebie nie jest na- 
zewnątrz okrągły, lecz ośmioboczny. We- 
wmątrz katedry pod wezwaniem patrona 
Abisynji św, Jerzego, zachowano kształty 

koliste, jak tego wymaga religja. 


POLSKI ABISYŃCZYK 


Na wystawie „Wnętrza Domu* w Pozna- 
niu znajduje się stoisko pewnej 
polskiej fabryki z Bydgoszczy, zajmują- 
cej się wyrobem galanterji szklannej. Fa- 
bryka ta zaprowadziła ostatnio nieznany 
dotychczas w Polsce dział minjaturowych 
wyrobów szklannych, wykonanych ręcz- 
nie z różnokolorowego szkła przez arty- 
stycznie OKA OPO rzemieślni- 
k 


Na fotografji widzimy figurkę Abisyńczy- 
ka ze szkła, wykonaną w fabryce w 
Bydgoszczy. O lilipucim jego wzroście 
dają wyobrażenie zapałka, - umieszczona 

obok .dla porównanią, i 


gnąc przekonać się, którzy z nich go- 
towi są udać się zagranicę. Rząd in- 
formuje się u władz wojskowych, ja- 
ka ilość wojska może być użyta do 
służby poza granicami Indyj bez osła- 
bienia ich sił obronnych. 

Idąc śladem towarzystw asekura- 
cyjnych w Londynie, induskie towa- 
rzystwa ubezpieczeniowe podwyższyły 
swe stawki ze względu na ryzyko wo- 
jenne. Wiele towarzystw asekuracyj- 
nych odmawia ubezpieczenia towarów, 
wysłanych na okrętach włoskich lub 
kierowanych do portów włoskich w 
Afryce. Liczne towarzystwa okrętowe 
kierują swe statki przez Przylądek Do- 
brej Nadziei zamiast przez kanał Su- 
ezki. Komunikacja pocztowa pomię- 
dzy Anglją i Indjami odbywa się do- 
tychczas przez Suez. 

Wiadomość o wybuchu wojny i 
bombardowaniu Adui spowodowała 
podniesienie się cen o 10 do 20 pro- 
cent na cały szereg artykułów pier- 
wszej potrzeby. 


Przygotowania wojenne 
w Adenie 
Lon dy n. (Tel. wł.) Według do- 
niesień z Addis - Abeby znaczna część 


zamieszkujących stolicę Abisynji Ara- 
bów zamierzała swoje żony i dzieci wy- 
słać ze względu bezpieczeństwa do Ade- 
nu. Władze brytyjskie zabroniły jed- 
nakowoż wjazdu tym uchodźcom do 
Adenu, motywując krok ten przygoto- 
waniami wojennemi, jakie poczyniono 
wokół miasta i w porcie. Na okolicz- 
nych wzniesieniach ustawiono liczne 
baterje dział przeciwlotniczych. Zamie- 
szkałe w Adenie kobiety i dzieci wy- 
wieziono z miasta. 


Pogotowie na Malcie 
Paryż (PAT.) Policji na Malcie 
rozdano hełmy stalowe i maski gazo- 
we. 


Poseł będzie dowodził armją 


Addis Abeba. (PAT.)  Tecle 
Havariate, poseł abisyński w Paryżu, 


który zgłosił się do armji czynnej, 
objąć ma dowództwo armji w Oga- 
denie. 


Havariate ma wykształcenie ofice- 
ra artylerji, nauki wojskowe pobie- 
rał w wojskowej szkole rosyjskiej. 


We Włoszech drożyzna 


Paryż. (PAT) Z Rzymu donoszą, 
iż Starace objał kierownictwo urzędu 
kontroli cen. Z urzędem tym, który ma 
na celu zwalczanie zwyżki cen oraz spe- 
kulacji, współpracować mają minister- 
stwa i syndykaty. 


ZWYCIĘSKIE KOMUNIKATY WŁOSKIE 


Rzym. (PAT) Ogłoszono tu na- 
stępujący komunikat: 

Onegdaj o godz. 13 Ras Gugsa po 
przedstawieniu się strażom włoskim 
udał się do Coatit, do kwatery gen. de 
Bono. 

Gugsa miał na sobie europejski uni- 
form khaki i otoczony był świtą, złożo- 
ną z kilku podkomendnych. Asysta oso- 
bista Gugsy liczy 1500 ludzi, zbrojnych 
w karabiny, przeważnie manlichery. 
Ludzie ci mają ponadto 20 karabinów 
maszynowych, 4 armaty górskie i dwa 
działa przeciwlotnicze: typu Hoerling- 


Na Dalekim Wschodzie robi się gorąco 


Poważne zajścia na granicy sowiecko-mandżurskiej 


Moskwa. (Tel. wł.) Według urzę- 
dowych sowieckich doniesień w licz- 
nych punktach granicy mandżursko- 
sowieckiej nastąpiły starcia ze strażami 
japońskiemi. Na jednym z punktów 
oddział wojsk japońskich i mandżur- 
skich w liczbie 20 ludzi pod wodzą ofi- 
cera przekroczył granicę i wtargnął na 
kilka kilometrów wgłąb terytorjum so- 
wieckiego. 

Wdniu 8 października nastąpiło po- 
wtórne przekroczenie granicy sowiec- 
kiej przez oddziały mandżursko - ja- 
pońskie. Po tym wypadku rząd so- 
wiecki zaprotestował energicznie przez 
swego przedstawiciela dyplomatyczne- 
go w Tokio. 

Do poważniejszego starcia doszło w 
ubiegłą sobotę, kiedy to oddział japoń- 
sko - mandżurski w sile 50 ludzi prze- 
kroczył granicę sowiecką i wdarł się 
na teren sowiecki. Patrol sowiecki, 
który zwrócił uwagę Japończykom na 


nielegalne przekroczenie granicy, był 
ostrzeliwany, wskutek czego musiał się 
coinąć. Japończycy ścigali patrol so- 
wiecki i gdy dotarli do strażnicy so- 
wieckiej, ostrzeliwali ją z karabinów 
maszynowych i ręcznych. Po stronie 
sowieckiej są zabici i ranni. Ofiary ma- 
ją być również po stronie japońskiej, 
gdyż straż sowiecka odpowiedziała na 
ogień 

W związku z powyższemi wypadka- 
mi ambasador sowiecki w Tokio zało- 
żył ponownie energiczny protest u rzą- 
du japońskiego, proponując równocze- 
śnie wyłonienie mieszanej komisji, któ- 
raby zbadałą na miejscu przyczyny i 
przebieg zajść granicznych. 

Tokio. (Tel. wł.) Informacyj © 
zajściach granicznych w sferach japoń- 
skich brak. W sprawie noty sowieckiej 
de japoński dotąd nie zajął stanowi- 
ska. 


ton. Eskorta zebrała się wokół Adigra- 
tu. Gugsa ponownie zapewnił gen. de 
Bono o swoich uczuciach oddania dla 
Italji, i oddając się do zupełnej dyspo- 
zycji Włoch, wyraził nadzieję, że akt 
ten zdecyduje innych wodzów do na- 
śladowania go, aby zapewnić całej lud- 
ności prowincji Tigre spokój, dobrobyt 
i sprawiedliwość pod osłoną trójbarw- 
nego sztandaru włoskiego. 


Dzisiaj, 13 bm., gen. de Boho odwie- 
dził Aduę, gdzie przyjął rewję oddzia- 
łów i dokonał inauguracji pomnika, 
wzniesionego celem uczczenia żołnierzy 
włoskich, poległych w roku 1896. 


Wczeraj kontynuowana była akeja 
oczyszczenia terenu. Oddział piechoty 
tubylczej rozproszył nieprzyjaciela, któ- 
ry pozostawił na polu walki 22 zabi- 
tych, wśród których znajdował się je- 
den z dowódców. 

Na froncie somailjskim spokój. 


Rzym. (PAT). Specjalny wysłan- 
nik „Tribuny“ donosi z Mustahil, że 
lotnicy włoscy zbombardowali fort abi- 
syński w miejscowości Daguarrei, poło- 


żonej na lewym brzegu rzeki Uebi 
Scabelli. Bombardowanie trwało 40 
minut. Zbombardowano fort oraz są- 


siednią ufortyfikowaną wieś Dagabon- 
ko, broniącą wejścia do fortu. Wieś 
spłonęła. W kłębach dymu widać było 
stada bydła. które wygnano na sąsied- 
nie pastwiska. 


R zy m. (PAT). Według informacyj 
prasy włoskiej z Dżibuti, wojska wło- 
skie są jakoby w odległości 80 km od 
Harraru, stolicy prowincji Ogaden. Po- 
dobno wybuchł bunt w armji Rasa 
Nassibu, który dowodzi armją abisyń- 
ską w tej prowincji. Część zbuntowa- 
nych na rozkaz Nassibu rozstrzelano. 


Nowy gabinet min. Kościałkowskiego 


Inż. Kwiatkowski wicepremjerem i ministrem skarhu 


Warszawa. (Tel. wł) Minister 
Kościałkowski, któremu Prezydent R. 
P. powierzył w sobotę popołudniu mi- 
sję utworzenia gabinetu, odbył wieczo- 
rem szereg rozmów politycznych, m, i. 
długą rozmowę z gen. Rydz-Śmigłym, i 
w niedzielę krótko przed południem 
przedstawił Prezydentowi R. P. nową 
listę gabinetu, która wygląda nastę- 
pująco: 

Premjer — Marjan Zyndram Ko- 
ściałkowski, 

Wicepremjer i minister skarbu — 
inż. Eugenjusz Kwiatkowski. 

Minister spraw wewnętrznych — 


Władysław Raczkiewicz, dotychczaso- 


„wy wojewoda krakowski 


Minister spraw zagranicznych — Jó- 
zef Beck. 

Minister spraw wojskowych — gen. 
brygady Tadeusz Kasprzycki. 

Minister sprawiedliwości — Czesław 
Michałowski. 

Minister przemysłu i handlu — Ro- 


man Górecki, dotychczasowy prezes 
Banku Gosrfpd. Krajowego. 

Ministeri opieki społecznej — Ja- 
szczołt, dotychczasowy wojewoda wi- 
leński. 


Minister komunikacji — inż. Michał 
Butkiewicz. 


Minister poczt i telogtalów = - inż. 
Emil Kaliński 


Minister rolnictwa — Juljan Ponia- 
towski. 

Kierownik ministerstwa oświaty — 
Konstanty Chyliński. 

Zaprzysiężenie nowego rządu odby- 
ło się na Zamku o godz. 11,50 przedpo- 
łudniem. 

Zmiany nastąpiły na następujących 
stamowiskach: prem jera, min. skarbu, 
min. przemysłu i handlu, opieki spo- 
łecznej ij oświaty. Nadto ustanowiony 
został urząd wicepremjera, który złą- 
czony został personalnie z teką mini- 
stra skarbu. Gen. Kasprzycki, który 
był poprzednio Kierownikiem M. S. 
iWejsk., został obecnie ministrem. 


—— 


„ŁKS“ remisuje z „Warta“ w Poznaniu 
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gości; tuż za nim Scherfke, a następnie bramkarz „ŁKS" Piasecki; zupelnie na lewo drugi bramkarz gości. 


Poznań. — Po niedzielnym me- 
ezu z „ŁKS“, przedostatnim tegorocz- 
nem ligowem spotkaniu w Poznaniu, 
licznie zebrana publiczność wiele so- 
bie obiecywała, zwłaszcza wobec po- 
wrotu do formy Łodzian i ostatnich 
sukcesów gospodarzy. Niestety, mecz 
wypadł beznadziejnie. Łodzianie oka- 
zali się drużyną naogół wyrównaną, am- 
bitniejszą, lecz bez jaśniejszych punk- 
tów. Zadowolił i to w pełni Piasecki, 
który się troił, dobrą była również 
obrona. Zawiedli natomiast oczekiwa- 
nia Król i Tadeusiewicz. 


W zespole gospodarzy przedewszyst- 
kiem fatalnie wypadł Szerike, który 
wszystko psuł į przez to rozerwał cały 
atak, a przedewszystkiem nie wyzyski- 
wał skrzydeł. i 


Przed sędzią p. Walczakiem z War- 
szawy, który dostroił się do poziomu 
meczu, ustawiły się drużyny w nastę- 
pujacych składach: 


„ŁKS”: Piasecki — Karasiak i Ga- 
łecki — Pegza I, Jezierski i Tadensie- 
wicz — Miller, Sowiak, Lewandowski, 

z Koczewski I Król. 


o. „Warta”*: Fontowicz — Pawlak i 
Kubalozak — Lis, Danielak i Sobkowiak 
— Słomiak, Kryszkiewicz, Szerfke, Ba- 
naszkiewicz i Szwarc. Po 20 min. Lis 
zamienił się z Banaszkiewiczem. 


„ Łodzianie grają ze słońcem, grę roz- 
poczyna „Warta*. Pierwsze 15 minut 
należą do gości, którzy zupełnie nia- 
umieją strzelać. Nastepnie gra się wy- 
równuje i nabiera momentami cech 
meczu B-klasowego. Bezładna kopani- 
na trwa przez całą pierwszą połowę Z 
tą tylko zmianą obrazu gry, że „War- 
ta' zaczyna przeważać. Łodzianie po- 
przestswają na nielicznych, czasem 
kombinacyjnie nawet ładnych wypa- 
dach. W 86 min. o potem w 40 nastę- 
puję dwa gorące momenty pod bramką 
gości, które jednak wyjaśnia obrona w 
ostatnim momencie. Dwie minuty póź- 
niej Słomiak jest sam przed bramką i 
strzeja ponad. Tuż przed końcem prze- 
rwy „Warta“ egzekwuje jeszcze trzy 
kornery pod rząd, jednak bez wyniku. 


Po zmianie stron początek znowu 
należy do „czerwonych, lecz nie na 
długo Już w 5 min. Szerfke strzela 
zbliska, lecz Piasecki broni przytomnie. 
Gra się odtąd ożywia i staje się ciakaw- 
sza, Publiczność oczekuje bramki. Na- 
stępuje okres gry otwartej, poczem 
przewagę przejmuje, utrzymując ją do 
końca meczu „Warta*. Niepotrzebnie 
jednak gra staje się ostra i kilka raz 
sędzią zmuszony jest interwenjowa 
Łodzianie przechodzą do defensywy, co- 
fając ku tyłom pomoc. W 30 min sta- 
je się tłok pod bramką „czerwonych, 
lecz pilka przez dluższy czas wędruje 
tam | z powrotem i hikt z drużyny go- 
spodarzy nie umie jej posłać nawet w 
kierunku bramki. Dopiero w 3% min. 
Lewandowski dostaje piłkę 1 ucieka, 
krótko przed bramką oddaje nadbieza- 
jącemu Sowiakowi, który strzela, ale w 
słupek. Chwilę potem, po kornerze, 
Szerfke ładnie główkuje, ale piłka idzie 
w aut Minute później znowu Kara- 
siak wyjaśnia grożną sytuację, posyła* 
jąc piłkę na aut Koniec meczu nie 
przynosi żadnej zmiany. „Warta“ wy- 
daje się zrezygnowaną utratą punktu, 
a goście grają, jak się da, na czas, by 
6hoś jeden tak cenny dla nich punkt za- 
brać do Łodzi. Sędzia odewizduje 
wreszcie zawody. Łodzianie w obu te- 
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gorocznych spotkaniach z „Wartą“ zdo- 
byli 3 punkty, bowiem w Łodzi wygra- 
li jak wiadomo 4:1. a 


„Legja“ = „Cracovia“ 3:2 (2:0) 


Warszawa. „Cracovia“ wystą- 
piła do meczu poraz pierwszy z Kos- 
sokiem. podczas gdy w drużynie „Woj- 


skowych”* debjutował Maurer. Kra- 
kowianie ustępowali pod każdym 
wzlędem przeciwnikowi. Zwłaszcza 


słabo wypadli gracze repreżentacyjni 
Malczyk, Doniec i pilnowany przez Ku- 
berę, Kisieliński, W „Legji* wyróżnili 
się Nawrot, Martyna, Wypijewski i 
obaj Przeździeccy. 

Pierwszą bramkę uzyskuje Wypi- 
jewskł w 6 min. poczem Nawrot w 
31 min. podwyższył wynik. Po zmia- 
nie stron lekko przeważała „Craco- 
via", która przewagi tej nie umiała 
wykazać cyfrowo. W 28 min. trzecią 
bramkę strzelił Wypijewski. który 
dwie minuty później zeszedł z boiska 
do końca meczu. Pierwszą bramkę 
dla pości zdobył z wolnego Kossok, a 
wynik dnia ustalił Szeliga w 44 min. 
Sędziował p. Gruszka, publiczności 
2500 osób. (e) l 


„Wista“ =— „Pogon“ 3:1 (1:1) 


Kraków. Niedzielne spotkanie 
„Pogoni“ z „Wista“ było nie tylko w 
Krakowię głównym punktem zaintere- 
sowania piłkarzy. Mimo ostatnich 
zwycięstw liczono się z niespodzianką. 
ze strony „Wisły“ zwłaszcza, że grała 
na swem własnem boisku. Mecz gza- 
kończył się też rzeczywiście niespo- 
dzianką, bowiem kandydat na mistrza 
Polski lwowska „Pogoń* wypada bar- 
dzo blado i zeszła pokonana. W prze- 
ciwieństwie gospodarze zaprezentowali 
się z najlepszej strony i mogli wygrać 
w jeszcze wyższym stosunku. Szcze- 
gólnie dobrą formę wykazali obaj Kô- 
tlarczykowie oraz Łyko. W „Pogoni“ 
zawiódł zupełnie Matjas. Serję bra- 
mek rozpoczął Kopeć, strzelając =z 


centry główką w sain róg. Wyrówna- 
nie uzyskał wskutek poślizgnięcia się 
Szczepanika, Niechcioł pod koniec 
pierwszej połowy. Po przerwie ponow- 
ne prowadzenie uzyskał Łyko i Wwre- 
szcie Artur podwyższył stan do trzech 
bramek. Sędzia p. Rettig. Publiczno- 
ści przeszło 8 tysiące. (c) 


„Ruch“ — „Polonia“ 2:0 (1:0) 


- Katowice. — Przyjazd „Polonji“, 
broniącej się z calym wysiłkiem przed 
ponownym spadkiem ż ligi, a z drugiej 
strony istniejąca jeszcze możliwość zdo- 
bycia mistrzostwa Polski przez Hadu- 
czan spowodowały, że na meczu zebra- 
ło się prawie 20 tysięcy publiczności. 
Mecz był ciekawy, gdyż Warszawianie 
bronili się rozpaczliwie. Doskonale gra- 
ła zwłaszcza obrona i brarakarz „Po!o- 
nji“ . Pierwszą bramkę dla gospodarzy 
uzyskał Górka, a po po'owie Gemza. (m) 


„Śląsk—„Carbarnia* 3;1 (lil) 


Katowice. — Gospodarze prze- 
wyższali „Garbarnię” o klasė, zwłaszcza 
w połu. Wyróżnił się w tym-meczu 
bramkarz krakowski, który uchronił 
gości ód wyższej przegranej. Bramki 
dla zwycięzców strzelili Wójcik, Wien- 
cek i God. Honorowy punkt dla „Gar- 
barni” uzyskał Riesner. Widzów 4 ty- 
siące. (m 


* 


„Czarni“ — „Dab“ 2:1 (1:0) 


Lwów (tel. wł.) Pierwsze spot- 
kanie finalowe „Czarnych”* o we,ście 
do Ligi przyniosło im dwa cenne punk- 
ty, zdobyte na twardej i ambitnej dru- 
żynie śląskiej. Zawody wywołały we 
Lwowie olbrzymie zainteresowanie bo- 


wiem przeszło 5000 widzów znalazło 
się na boisku „Czarnych*. którzy po 
nieznacznie 


ciekawej i szybkiej grze D 
pokonali Ślązaków. Bremki dla zwY- 
cięzców strzelili Smagowicz i Ficek. 
Jedyny punkt dla pokonanych, strze- 
lit Koszewski. Sędziował p. Krukow- 
ski z Warszawy. 


Niemcy — Łotwa 3:0 (1:0) 
Królewiec. Wohec 15 tysięcy 
publiczności odbył się tu pierwszy 
międzymiastowy mecz drugiej repre- 
zentacii niemieckiej z Łotyszami. Go- 
ście okazali się groźniejszym przeciw- 


nikiem niż przypuszczano i Niemcy 
musieli poważnie się wysilić, by w 
drugiej połowie zdobyć przewagę. 


Spotkanie sędziował Polak p, Rutkow-= 
ski z Krakowa, (tel. wł.) 


Skanial 
w rnm pieściarskim 


Lwów (tel. wł) ) Na zawodach 
międzyklubowych pomiędzy lw kie- 
mi drużynami żydowskiej. „Has: nei 
i „Świtezi”, zawodnik „Świtezi”, Faer- 
ber, uderzył sędziego w twarz, wsku* 
tek czego doszło do zajścia. Interwe- 
njowała natychmiast policja, która wy- 
dała zarządzenie przerwania meczu. 


Samochód zabił dwie osoby 


Ratowice (Tel. wł.) W sobotę 
wydarzyła się w Katowicach katastro- 
fa samochodowa, w której zginęło dwu 
ludzi. Samochód, prowadzony przez 
pijanego Wilhelma Nolda z Tych, na- 
jechał na idącą chodnikiem 24-1etnią 
Marję Szolc i 34-letniego Antoniego 
Więcka, raniąc ich tak ciężko, że w 
szpitalu zmarli. 


PIFŚCIARSTWO 


Pięściarskie mistrzostwa Warszawy. 
Po wczorajszem -zwycięstwie „Polonii* 
nad „Makkabi“ w stosunku 9:7 i „Fortu 
Bema" nad „Gwiazdą z wynikiem 12:4, 
oraz wobsc zweryfikowania spotkania 
spotkania „Polonji” ze „Skodą” jaka wal- 
kawer dla „Polonji”, wysunęła się ona na 
pierwsze miejsce z 8 p. przed „Skoda” 6 
p, „Fort Boma” 5 p. „Makkabi” i „CWS“ 
po 2 p. i „Gwiazdę: Op. „Skoda“ w spra- 


wie walkoweru zgłożyła protest i ma je- 


szcze do rozegrania mecz z „Gwiazdą”. Jė- 
dynie w wypadku uwzględnienia protestu 
mistrzem Warszawy zostanie „Skoda“, w 
przeciwnym razie w roząrywkach między- 
okręgowych walczyć będzie „Polonja”, (c) 


Motocykliści polscy przegrali z Niemcami 


Wielkie Hajduki. (Tel. wł.) 
Niedzielne międzypaństwowe spotkanie 
motocyklowe Polska — Niemcy wzbu- 
dzilo na Śląsku olbrzymie zaintereso- 
wanie. Przeszło 25.000 ósób było świad- 
kiem interesujących i emoćjónujących 
biegów motocyklowych, w których wy- 
różniał się mistrz Europy; Rumlich, 
który też uzyskał najlepszy ćżas dnia, 
oraz ustanowił rekord toru, przebywae 


jąc jedno okrążenie w najlepszym cza- 
sie dnia, 22 sekundy. 
Zawody odbyty się na nowym sta- 


djonie „Ruchu*, na torze żużlowym. 
Indywidualnie zwyciężył  Rumlich 
przed Dressem (Niemcy). Trzeci był 


Batelt z Bielska. 
W ogólnej punktacji mecz wygrali 
Niemcy w stosunku 36:28 punktów. (c) 


Poraika lekkoatletów Polski w Budapeszcie 


Doskonałe wyniki Schneidra i Noli — Polscy miotacze zawiedli — Przegraliśmy mecz 
z Węgrami w stosunku 58.5 : 77.5 


Budapeszt. Na stadjonie klu- 
bu tramwajarzy odbyło się doroczne 
spotkanie międzypaństwowe lekkoatle- 
tów Polski z Węgrami. Zawody zbu- 
dziły duże zainteresowanie, Polacy 
tylko częściowo spełnili pokładane w 
nich nadzieje. 


Najlepiej zaprezentował się Schnei- 
der, który znów zabłysnął świetną 
formą. Jego wspaniały wynik w tycz 
ce, najlepszy w tym roku w Europie, 
zasługuje na szczególne podkreślenie. 
Pozatem doskonałym jest wynik No- 
jiego, który uzyskał najlepszy czas w 
swej dotychczasowej karjerze sporto- 
wej, oraz wynik Biniakowskiegóo w 
biegu na 400 m. Nie zawiódł również 
pokładanych nadziei Kucharski, który 
poza wygranym biegiem na 800 m był 
bohaterem dnia w sztafecie olimpij- 
skiej Kucharski dzięki swemu fe- 
nomelnalnemu biegowi zdołał ze stra- 
conej pozycji zapewnić sztalecie pol- 


„1:56.8, 


Wyróżnić nalezy 


skiej zwycięstwo. 
Pławczyka, 


jeszcze Maszewskiego i 
których wyniki, mimo że zajęli oni 
kążdorazowo drugie miejsce, uważać 
należy za dobre. Słabo natomiast wy- 
padł występ naszych miotaczy, nie 
wyłączając nawet Lokajskiego w o- 
szczepie, a beznadziejnie już spisał się 
Turczyk. 

Wśród Węgrów bohaterem dnia był 
Kovasc, który zwyciężył we wszystkich 
czterech konkurencjach, w jakich star- 
tował. 

Poszczególne wyniki przedstawiają 
się, jak następuje: 

100 m: 1. Kovasc (W) 10,6, 2. Nagy (W; 
11, 3. Krawczyk wi: 11,3, 4. Tęsiorowski 
(P) 11.3. 400 m: 1. Zsitvy (W) 486, 2. Bi- 
niakowski (P) 49.7, 3. 

49.8, 4. Śliwak (P). 800 
1:54,2, 2. Maszewski (P) 
4 Stennes (W) 


1:555, 8 
1:57.6. 1500 m: 
1 Ignac (W) 4:0%.4, 2 Epper (W) 4:028, 
3 Orlowski (P) 4:07, 4, Kuźmicki 4:17. 


110 m pł: 1. Kovaca 14,9, 2. Levente (W) 
15.6, 8. Niemiec (P) 15.9, 4. Haspel (P) 16. 
400 m pl.: 1. Kovaca 55.6, 2. Maszewski iP) 
50,5, 3. Hejas (W) 575, 4. Hanke (P) 58. 
5000 m: 1. Kelen (W) 14:5%.8, 2. Noji (P) 
14:509, przegrał na mecie o pierś, 3. 
Szilagy (W) 15:10, 4, Fialka 15:20, Skok 
w dal: 1. Koltai (W) 7.44 m, 2. Pławczyk 
(P) 7.19 m, 3 Hofman (Pi 6954 m, 4. 
Bacsalamasi (W) 6.65 m, Skok w wyż: 
1. Bodosy (W) 19 em, 2%, Plawczyk 
185 em, 3. Niemiec i Jasz (W) 180 cm. 
Tyczka: 1, Schneider (P) 415 cm, 2, Cea- 
ny (W) 400 cm, 3. Bacsalamasi (W) 500 
PN 4. Klemczak (P) 380 om. Kula: 
1 Darany (W) 15.34 m, 2. Tilgner (P) 
1516 m, 38. Heljasz (P) 1451 m, 4, Csa- 
ny 14.10 m. Dysk: 1. Donogan (W) 46.26 
m, 2. Darany 42.25 m, 3. Heljasz (P) 
42,21 m, 4. Tilgner. Oszczep: 1. Varszczyi 
(W) 64.26 m, 2. Lokajski 63.65 m, 3. Ma- 
kai (W) 59.50 m, 4. Turczyk (P) 57.56 m. 
Sztafeta olimpijska: 1, Polska w skladzie 
Krawczyk, Downarowicz, Pinakowski ł 
Rucharski w czasie 3:19, 2, Węgry 3:22, 

W ogólńei nunktacii wynrały Wesry 
w słosunku 77 i pół : 58 Í pól punktów. v) 


e 


Hiszpanie nie potrafią sprzedać 
swego towaru... 

Sami nie wiedzą, co posiadają. El 
Greca kisili, dopóki go nie odkrył 
Meyer-Grasfe, a właściwie Stani- 
sław Przybyszewski, który mu zwrócił 
uwagę na tego fenomenalnego mala- 
rza; i stało się, że Meyer-Graefe, który 
wyjechał do Hiszpanii, by studjowac 
Velasqueza, wrócił z gotową monogra- 
fją o El Greco. 

W sevilskiem Muzeum, przebudo- 
watem z dawnego klasztoru, są dwa 
tuziny Murillów; wiszą obok słebie w 
dyżej, reprezentacyjnej sali — nie wy- 
chodzi im to na dobre. Tymczasem w 
sali obok, na ciemnej ścianie, w zakon- 
spirowanym cieniu, umieszczono kil- 
Ka portretów Goyi, tak kapitalnych, 
że dla nich samych warto pojechać do 
Sevilli. W najbliżźszem sąsiedztwie jest 


piękny krużganek, zeszpecony cyklem 
ohrazów jakiegoś współczesnego ħi- 
szpańskiego kiczarza; nie wiem, jak 
się nazywa — może Don Kiczot! 
Dwanaście olbrzymich płócien pod ty- 
tulem „Dziesięcioro przykazań“. Dzie- 
sięć płócien na ten cel nie starczyło, 
malarz dodał jeszcze prolog i epilog; 
szczególnie ów „Epilogos* jest godzien 
podziwu: część obrazu zajmuje wielki 
ognisty znak zapytania, pod nim roz- 
pościera się ciemńa mgła, za którą 
majaczy trupia czaszka. W podobnym 
mglisto-alegorycznym stylu utrzyma- 
ny jest cały cykl. I to się wiesza tuż 
obok Goyi! — 

„Gdyśmy się z Witem przechadzali 
po Muzeum, weszły do sali dwie pa- 
nliusie, również z „Kościuszki“, 

Mimowoli podsłuchaliśmay ich roz- 
mowę. Stanęły przed obrazem Ve- 
laspueza, takim bardzo typowym por- 
tretem Infantki. 

— Patrz, to Velasquez — odezwała 
się jedna. 

— Wykluczone, Velasqueza pozna- 
łabym odrazu. On ma takie specjalne 
oświetlenie. 

— Mylisz się, kochana. Ten z spe- 
cjalnem oświetleniem — to Rem- 
brandt... 

By panie pogodzić, oświadczy- 
łem im, że to obraz Wojciecha Kossa- 
ka, który od roku jest nadwornym ma- 
larzem hiszpańskiego króla. 

— A ja słyszałam, że Hiszpanja, to 
republika. .- 


=- iro- 


— Republika?! 


odpartem 
nicznie i z wyższością wydobyłem mo- 


pięciopesetową z wizerunkiem 


netę 
Alfonsa (do dziś bowiem Hi- 


króla 


szpanie posługują się starym bilonem 
z okresu królestwa). 

— Niech panie spojrzą: jest portret 
i imię króla! - 

Panie jeszcze nie dowierzały; my- 
ślały pewnie, że im pokazuję jakiś o- 
kaz numizmatyczny. Wyjęły z torebek 
własny zapas bilonu i zbadały napisy. 

— Rzeczywiście...! 

Uwierzyły w króla i Kossaka. Już 
nas nie opnściły. Towarzyszyły nam 
przy Goyu. I tuiaj mogłem im służyć 
ścisłemi iniormacjami: 

— Goya, proszę pań — to był w o- 
wych czasach jedyny goj wśród hi- 
szpańskich malarzy, które było zresztą 
zupełnie zażydzone. 

Wspólnie z naszemi wdzięcznemi 
słuchaczkami zwiedziliśmy sekcję ar- 
cheologiczną. Ta partja Muzeum jest 
zresztą urządzona chaotycznie aż do 
niechlujstwa: między antycznemi rzeź- 
bami stoją drewniane figury gotyckie, 
skrzynki z monetami. poumieszczana 
nisko, że ich obejrzeć nie można. W 
rzymskim kaganku pełno niedopał- 
ków (w Muzeum wolno palić!). Wszyst- 
ko źle utrzymane, zakurzone, brudne. 
x Nasze panie zatrzymały się przed 
jakimś torsem klasycznego posągu, 
pozbawionego rąk. ~ 

— Jak można to wystawić?! By- 
łam raz w jednem Muzeum, to figury 
miały ręce i wszystkie palce... 


Te bzdury nie są przezemnie wy- 
myślone. Gdzieżby mi się chciało w 
takiem otoczcniu ssać palec i wyssac 
tego rodzaju głupie kawały! i 

Ten gatunek podróżujących pań 
nie jest zresztą specyficznie polski. 
Przekonaliśmy się o tem w sevilskim 
Domu Starców. W jego kaplicy znaj- 
duje się kilka obrazów pendzla Murii- 
la; działają cne w tem otoczeniu sil- 
niej, niż nagromadzone w Muzeum 
płótna. 


Do kaplicy weszło towarzystwo 
trancuskią wraz z „guidem*. Przewod- 
nik długo i inteligentnie opowiadał 
turystom  historję Miguela Manara, 
który jest pierwotypem Don Juana. 
(Proszę sobie przeczytać dramat „Mi- 
guel Manara* Miłosza, który ukazał 
się w roku 1919 w Poznaniu, nakła- 
dem „Ostol”, z rysunkami Janka Wro- 
nieckiego). Pod koniec wyuzdanego ży- 
cia ów Don Juan nawrócił się i prze- 
znaczył swój majątek na powiększenie 
szpitala, dzisiejszego „Domu Starców", 
i na. wzniesienie kaplicy; sam zaś ka- 
zał się pochować poza jej murami i na- 
pisać na swym nagrobku; „Tu leżą 
szczątki najgorszego w świecie czło- 
wieka”... 

Po opowiadaniu „guida“ nastała 
śród słuchaczy cisza skupienia, A w 
tej ciszy znienacka zabrzmiał głos jed- 
nej z FPrancuzek: 

— A więc tutaj jest grób Nieznane- 
go Żołnierza? — Ponury auten- 
tyk! — — 

Smutek i melancholja wieje od 
starych mauretańskich budowli Gdy- 
śmy weszli na pierwszy dziedziniec 


Tiustrował WIT GAWĘCKI 


pałacu Alkazar i spojrzeli za siebie, 
przedstawił nam się następujący wi- 
dok: w głębi wielki gotycki gmach 
Katedry, przed nami niska brama Al- 
kazaru, a nad nią, na. małym tarasie. 
rozwieszona bielizna — — suszą się 
najspokojniej w świecie koszule i gat- 
EL xi 

Kontrast starej architektury i 
współczesnych: majtek hiszpańskich 
był wzruszający ... f 

Niemniej wzruszył nas w Alkaza- 
rze, który królewskiej parze służył 
dawniej za rezydencję, salonik mu- 


zyczny ostatniej królowej hiszpańskiej. 
Wszystko jest tutaj tak, jak w chwili, 
gdy królowa go opuszczała: koszyk do 
robótek ręcznych, fotografje dzieci, a 
na jednym ze stylowych stolików taki 
pomarańczowego 


sobie wazonik z 


szkła, niezbyt stylowy — w Poznaniu 
widziałem takie same, kosztuje to 
może z cztery złocisze.., 

ARTUR MARJA SWINARSKI 


Taluowanie warg 


O nowem szaleństwie mody donoszą z 
Australji. Jakaś modnisia, doszedłszy do 
rrzekonanie, że „nłeodzowne* dzisiaj 
szminkowanie warg jest zbył uciążliwe 
i niewygodne, wpadla na pomysł tatuo- 
wania ich na „trwale“. Zakład kosnte- 
tyczny, który się w tym zabiegu wyspe- 
cjalizował w Melbourne, jest podobno w 
oblężeniu. Wykonuje się tara zabieg przy 
pomocy igły i strzykawki, napelnionej ad- 
powicinim plynem., Zapewnia on sku- 
toczność na kilka miesięcy. 


Pismo religijne 


-|dia murzynów afrykańskich 


Wikarjusz apostolski Ruandy w Afry= 
ce środkowej Mgr. Leon Classe podaja 
niczmiernie interesującą wiadomość, że 
na terenie jego wikarjatu już od roku 
zeszlego w kilku tysiącach egzemplarzy 
rozchodzi się katolicki miesięcznik religij- 
ny „Winya Mateka“, Pisma to, wydawa+ 
ne w języku miejscowym, staraniem 1 £ 
funduszów wlasnych duchowieństwa kra- 
jowego, które też prawie całkowicie pro- 
wadzi redakcję miesięcznika, cieszy sią 
wielką popularnością. Podczas gdy pierw- 
szy. numer „Kinya Mateka" rozszedł się 
w 500 egzemplarzach, obecny nakład pi- 
sma wynosi już 3 tysiące egzemplarzy. 
Główną treść jego stanowią artykuliki 
dogmatyczne, liturgiczne i nauki Morana 

Á 


Pomnik dla murzyna 


W Rio de Janeiro odsłomięto w tych 
dniach pomnik murzyna, zmarlego „przed 
50 lat. Na cokole pomnika widnieje na- 
pis: „Simoni”. 

Kim był ów Simoni? Czy wybitnym 
przywódćą swej rasy, czy Uezonym, czy 
wreszcie zwykłym a bohaterskim żołnie= 
rzem? Bynajmniej — był to nędzarz, żyj%* 
cy z połowu ryb na wybrzeżu morskiem 
stanu brazylijskiego Rio Grande de Sol. 


W 1854 roku podczas gwałtownej bu= 
rzy, rozbil się o skały podwodne, w pobli- 
żu miejsca, gdzie mieszkał Simoni, żaglo« 
wiec „Pernambucena**, wiozący emigran< 
tów z Rio de Janeiro do portu Allegra. Na 

kładzie rozbitego okrętu znajdowała się 
120 osób i mężczyzn, kobiet i dzieci. Nikt 
jednak z mieszkańców nadbrzeżnych nie 
śmiał pośpieszyć nieszczęśliwym z pomo- 
cą, wobec rozszalałych fal, uderzających © 
akały nadbrzeżne, 


Jeden tylko biedny czarny rybak nis 
pozostał nieczuły na niedolę ludzką. Sły- 
sząc krzyki rozpaczliwe, dochodzące z œ 
kretu, kołyszącego się o jakich 100 metrów 
od brzegu, wyżebrał skądsiś długą linę, 8 
uwiazawszy jeden jej koniec do. skały r 
brzażnej, opasał się drugim końcem i 
cit się do morza. Dzięki linie, którą w, 
sposób się związał, nadludzkim wysiłk 
dostał się na pokład okrętu. Zdolano 
uratować przeszło 70 osób, gdy nagle i. 
pękla. Simoni rzucił się powtórnie w fale 
morskie i nietylko uratował rozbitka, któ- 
ry wpadł do morza wskutek pęknięcia lja 
ny, lecz także wylowil zerwany koniec li- 
ny i powrócił z nim na pokład. Dzięki te- 
mu ocalala też reszta podróżnych, poczem 
bohaterski murzyn sam przeniósł się na 
brzeg, trzymając się liny. 

Gdy wszakże zupełnie już wyczerpany, 
dygocąc na talem ciele, padł na piasek 
nadbrzeżny, stała się rzecz straszna. „Oto 
acaleni rozbitkowie rzucili się na niega 
chcąc go zabić. Gdy bowiem ratował Ko- 
biety i dzieci, napadła na pich banda bia- 
łych „cywilizowanych” mieszkańców nad- 
brzeżnych, ograbiając z pieniędzy i ko- 
sztowności. które chcieli uratować, Roz- 
bitkowie bowiem zaczęli podejrzewać, ża 
Simoni był wspólnikiem bandy i uratował 
ich po to, aby wpadii w jej ręce. Dzięki 
tylko interwencji pewnego misjonarza, 
hiedny uniknąt śmierci z rąk właśnie tych, 
których z toni wyratował, 


Dopiera później, gdy wyjaśniło się tra- 
giczne nieporozumienie i bohaterski czyn 
Simoniego stał się głośny, wynagrodzona 
czarnego nędzarza kawałkiem gruntu i 
narzędziami rolniczemi, aby mógł upra- 
wiać rolę-i żyć spokojnie. Obecnie posta- 
wiono dzielnemu murzynowi pomnik w 
stolicy Brazylji. S F. 


$w. Frumencjusz — 


Dziennik paryski „La Croix* po- 
święca dłuższy artykuł pierwszemu 
apostołowi dzisiejszej Abisynji a daw- 
niejszcej Eijopji, podając ciekawe 
szczegóły, dotyczące tych czasów, 
kiedy w IV wieku przybył do Aksum 
św. Frumencjusz, syn kupca z Tyru. 

Uniknąwszy szczęśliwie śmierci 
podczas masowej rzezi chrześcijan w 
pewnym porcie etjopskim, dostał się 
Frumencjusz na dwór króla do Ak- 
sum, gdzie w niedługim czasie dostą- 
pił wielkich zaszczytów, został miano- 
wany wychowawcą giównym, archi- 
wistą królewskim, skarbnikiem itd. 
Matka nieletniego króla tak dalece po- 
czuła zaufanie do niego, że zapropono- 
wała mu czynny udział w rządach 
państwem, 

Podczas krótkiego pobytu w Alek- 
sandrji w r. 345, Frumencjusz udał się 
do przebywającego w tem mieście św. 
Atanazego i przedstawił mu znakomite 
możliwości rozwoju dla wiary chrze- 
ścijańskiej w Etjopiji, gdzie podczas 
stosunkowo niedługiego swego  prze- 
bywania bardzo wiele uczynić zdążył 
dla Kościoła, zapewniając licznym 
kupcom bizantyjskim i rzymskim, 
odwiedzającym Etjopję, możność swo- 
bodnego praktykowania swej wiary, a 
NEA stawiając kaplice chrześcijań- 
skie. 

Św. Atanazy wyświęcił niebawem 
Frumencjusza ba pierwszego biskupa 


apostoł Abisynji 


Etjopji, po uprzedniem udzieleniu mu 
odpowiednich nauk teologicznych i 
udzieleniu święceń kapłańskich. Po 
powrocie biskupa Frumencjusza de 
Etjopii, zostali przezeń nawróceni 
dwaj królowie Aizanas i Saizanas, 
dwaj bracia, 

Wraz z obydwoma monarchami 
przyjęli wiarę chrześcijańską wszyscy 
członkowie rodziny królewskiej, a 
tnkże dwór i ludność najbliższych oko- 
lis Niedlugo jednak cieszył się św. 
Frumencjusz spokojem, bowiem poczę- 
li brużdzić nasłani przez cesarza Kon- 
stancjusza II z Bizancjum Arjanie. Ce- 
sarz ten, który kierował się głównie 
motywami natury politycznej, wysta” 
sował nawet do królów Aizanasa i 
Sajzanasa pismo, w którem oskarżył 
Frumencjusza o knowania antypań- 
stwowe. Wystąpienie cesarza Kon- 
stancjusza II nie miało żadnego skut- 
ku i biskup Frumencjusz nadal cie- 
szył się zaufaniem monarchów etjop- 
skich aż do swej śmierci, która nastą- 
piła w r, 380, Przypuszczalnie św. 
Frumencjusz zmarł w mieście Aksum, 
w wieku 70-ciu lat. 

W odległości kilku kilometrów od 
Aksum została zbudowana ku jego 
czci świątynia. Miejscowość nazwano 
jego imieniem Fremona. Dzień św. 
Frumencjusza obchodzi Kościół kato- 
licki w dniu 27 października, 


= 


| 


Francuz mówi: ; 


Okres przedjesienny po żniwach, 

| niący większą swobodę ruchów armji, 

| pświęcony bywa manewrom. Mają 

| „ne zwykle na celu sprawdzenie w polu 

| | »racy całorocznej nad „wyszkoleniem 

| L wyrobieniem fizycznem żołnierza, wy- 

konanej w koszarach i na placach ćwi- 

/czebnych, i praktykę służby technicznej 

oddziałów. Dla dowództwa są mane- 

| wry szkołą kierownictwa oddziałami, 
| złożonemi z różnych rodzajów Droni. 

Napięcie techniki na manewrach 
Ksztaltowało się w poszczególnych pań- 

| stwach w zależności od warunków fi- 
| zycznych kraju, rozwoju jego przemy- 
| słu i sieci komunikacyjnej oraz organi- 
| „zacji armji. Np. przy ćwiczeniach armji 
f angielskiej, która uruchomiła 3 tys. 
| ezołgów i 80 bateryj motorowych, głów- 
na uwaga była zwrócona w kierunku 
sprawności techniki wojennej. W Pol- 
| sce zaś poparcie techniczne działań wo- 
~ jennych odgrywało wtórną rolę. Poza- 
tem manewry w różnych państwach 
«ujawniły pewne szczegóły, które zasłu- 
kują na wyszczególnienie. Zacznę od 
sąsiadów najbliższych, 

Manewry sowieckie wykazały 
duży rozwój broni technicznej, połą- 
czony z planem szerokiego użycia mas 
kawaleryjskich. Pogląd ten odpowia- 
da w zupełności charakterowi przyszłe- 
ko teatru wojny, W przebiegu mane- 

i wru zwraca specjalną uwagę moment 

zupełnie nowy: wykonanie desantu po- 
wietrznego przy pomocy masowego U- 
życia spadochronów. 

W pewnej chwili przeleciały ponad 
frontem przeciwnika duże siły lotnicze 
i wyrzuciły przy pomocy spadochronów 

/ *- ące żołnierzy na ziemię. Uformo- 
i oni natychmiast oddziały, które 
iakowały tyły wroga. Taki desant 
ze z łatwością wywołać ogromne za- 
aszanie — nagłość napadu wywoluje 
często panikę. Asystą na manewrach 
 przedstawicełi armij francuskiej, ital- 
_ skiej oraz czechosłowackiej ma swój 
wyraz polityczny. 

Armja niemiecka powstała jak 

feniks z popiołów po wyłamaniu się na 
| wiosnę r. b, z ograniczeń traktatu wer- 
| salskiego. Zrzuciła nagle maskę, ujaw- 
| niając dókonane tajnie wysokie przy- 
 Folowanie techniczne, W okresie ma- 
newrów dokonano udanej przeprawy 
nocnej przez rzzkę Łabe, połączonej z 
budową pociemku mostu. 

Widocznie Niemcy zwracają baczną 
uwagę na ćwiczenia nocne, nabierające 
wobec wzrastającego niebezpieczeństwa 
ataków powietrznych coraz większego 
znaczenia, a wymaga to dużej pracy 
nad wyrobieniem psychicznem oficera 
i szergowca. Sprawozdawca angielski 
podkreśla wysoki poziom ducha żoł- 
nierzą niemieckiego i zainteresowanie 
przebiegiem manewrów ludności cy- 
wilnej. 

_ Objaw to dla nas nie nowy. Propa- 
ganda hitlerowska pracuje wciąż umie- 
jętnie i w czasie ćwiczeń. 

Francja uruchomiła dla mane- 
wrów 2 dywizje zmotoryzowane i jedną 
mechaniczną. Działała również kawa- 
leria zmotoryzowana bez koni. Powo- 
łano na ćwiczenia duże oddziały, zło- 
żone z rezerwistów i gwardji republi- 
kańskiei Na manewry była zaproszo- 
na po raz pierwszy od lat kilkunastu 
wojskowa delegacja polska. 

Czechosłowacji brały u- 
dział w ćwiczeniach wszystkie oddziały 
armji kolejno w liczbie 450 tys. ludzi. 
Asystowały delegacje: sowiecka. jugo- 
słowiańska i rumuńska obok francu- 
skiej, która bawi w Pradze stałe. 

Cechę wybitnie polityczną nadał 
Mussolini manewrom włoskim w 
pobliżu północnych granic. Miały one 
być ostrzeżeniem, że sprawy abisyńskie 
nie wpłyną na osłabienie pogotowia 
wojennego ltalji w Europie. 

Manewry polskie, według „Pol- 
ski Zbrojnej”, miały przeważnie cha- 
rakter walk polowych okresu poniekąd 
poprzedniego, z dużym jednak udzia- 
łem sił lotniczych. Szyły więc swoje 
staccato kulomioty. rozlegały się akrzy- 
ki „hurra“, grzmiał gęsty ogień karabi- 
nowy, kawalerja przekraczała wpław 
rzeki, pjonierzy montowali mosty dla 
lekkiej artylerii i taborów, krążyły po 
niebie setki samolotów w dzień i w no- 
cy, przy pogodzie i w czasie deszczu, 
grzmiała artylerja przeciwlotnicza, pra- 
cował aparat rozjemczy... 

Na manewrach były obecne specjal- 
ne misie wojskowe: francuska i belgij- 
ska, co polska opinja publiczna przyję- 
ła z dużem zadowoleniem. Asystowali 
również attaché wojskowi innych 
państw, x 

Gan. Poupinel stwierdził z widocz- 


nem zadowoleniem sprawność polskie- 
go żołnierza i wytrzymałość przy zno- 


niał również nieduży względnie udział 
broni pancernej stanem dróg naszych, 


szeniu trudów, uciążliwych nieraz prze- | a przecież manewry miały miejsce na 


marszów przy złe] pogodzie, Uzasad- 


naszym froncie zachodnim, gdzie sieć 


Gdyby wówczas był ten regulamin... 


Jest jedna dziedzina nowego regu- 
laminu sejmowego, uchwaloneq7o 5 b. 
m., która może zająć uwagę szerszego 
ogółu, choć dotyczy tylko szczególów 
trybu postępowania ustawodawczego. 
A mianowicie: co też stało się z temi 
postanowieniami regulaminu, przez 
którę, przy słynnem uchwalaniu nowej 
konstytucji w Sejmie dnia 26 stycznia 
1934, trzeba było... przeskakiwać nieco 
naprzełaj? Warto się przyjrzeć. 

1. Niedomaganiem  początkowem 
było wówczas to, że z komisji do Sej- 
mu wpłynęły tylko t zw. tezy. a nie 
projekt ustawy, ujęty w artykuły, gdyż 
art. 16 poprzedniero regulaminu wy- 
rażnie postanawiał, że rozprawa w t. 
zw. drugiem czytaniu, t. j. nad sprawo- 
zdaniem komisji 


— polega na omówieniu i przegłoso- 
waniu poszczególnych artykułów u- 
stawy 


Tu zaś wogóle nie było artykułów 
ustawy. Brakło przeto podstawy do 
załatwienia zgodnie z regulaminem. 
A art, 3-ci obowiązującej wówczas kon- 
stytucji twardo mówił: niema ustawy 
bez zgody Sejmu, wyrażonej w sposób, 
regulaminowo ustalony. 

Otóż obecnie, w przepisach © roz- 
prawie w drugiem cztaniu, nad spra- 
wozdaniem komisji, powiedziano w 
art. 62-gim nowezo regulaminu: 


— Rozprawa odbywa się łącznie nad 
zasadąmi projektu oraz nad jego posta- 
nowieniami szczegółowe mii.. 


Tak oto pp. Car i Podoski zemścili 
się na postanowieniu o artykułach u- 
stawy, które podstawiło im nogę w 
styczniu 1934, tępiąc je bez litości z re- 
gularninu... w październiku 1935. 

2. Przeskoku przez te ścisle posta- 
nowienia regulaminu o projekcie usta- 
wy ujętym w artykuły, a nie o jakichś 
teząch, usiłował wówczas p. pos. Car 
dokonać w taki sposób: 


— Wnoszę, ażeby tezy, które dziś 
przedlożyliśmy, uznać za projekt konsty- 
tucji, wnoszę, Panie Marszałku, ażeby w 
druku 820. zamiast tytułu „tezy konstytu- 
cyjne* umieścić tytul „ustawa korstytu- 
cyjna*, a numery też oznaczyć jako nu- 
merację poszczególnych artykułów... 


Zapomniał jednak wówczas p. pos. 
Car, który był sprawozdawcą komisji, 
że art. 47-my ówczesnego regulaminu 
zawierał postanowienie króciutkie i 
wyrażne: 

— Sprawozdawcy nie wolno zgła- 
szać wniosków w imieniu własnem. 


Były I o to przykrości, więc obecnie 
w art, G4-tym nowego regulaminu pp. 
Car i Podoski poprawili: 

— Sprawozdawca we własnem imieniu 
nie może zgłaszać innych poprawek 
prócz redakcyjnych istylistycz- 
nych... 

Odpadł zakaz zgłaszania wniosków 
wogóle. Od biedy zaś możnaby wnio- 
sek o uznanie tez za projekt ustawy 
konstytucyjnej nazwać właśnie wnio- 
skiem, a nie poprawką, oraz zmianę 
tytułu: tezy konstytucyjne, na: ustawa 
konstytucyjna, jakoteż liczby tez na 
liczby artykułów, uznać za poprawki 
redakcyjno - stylistyczne. Oczywiście... 
gdyby już wtedy były takie lużne po- 
stanowienia, a nie zwięzły zakaz. 

3. Wobec tego, że art. 125 poprzed: 
niej konstytucji wymagał dla jej 
zmiany kwalifikowanej większości 2/3 
w obecności conajmniej połowy pełne- 
go składu sejmu, wchodziło w grę 
również hardzo niedwuznaczne posta- 
nowienie art. 53-go poprzedniego regu- 
laminu: 

— Obliczenie głosów musi nastą- 
pić, gdy wniosek wymaga większości kwa- 
lifikowanej... 

A tymczasem 26 stycznia 1934 glo- 
sów nie obliczono, lecz tylko marsza- 
łek Sejmu stwierdził na oko, ża jest 
wymagana większość. 

Otóż w art 77 nowego regulaminu 
przepis ten tak ujęto: 

— Od obliczenia głosów przy pro- 
jektach, wymagających kwalifikowanej 
większości można odstąpić tylko w 
przypadku, gdy prezydjum jest zgodne. że 
wynik głosowania nie budzi żadnych wąt- 
pliiwości. 

Wówczas zaś zgoda dwu sekretarzy 
z BB. z marszałkiem byla pewna, a tyl- 
ko... nie było jeszcze tego wygodnego 
przepisu o możności nieobliczania gło- 
sów w głosowaniu kwalifikowaną 
większością. 

Takie oto są, w nowym regulaminie, 
zmiany, które wywołują widmo uch- 
wały sejmowej z 26 stycznia 1934 o 
zmianie konstytucji 

Jak tam było, tak tam było, ale, po- 
wiedzcie sami, czy nie jest wzruszająca 
ta troska, by wprowadzić zgodę.uchwa- 
ły z 26 stycznia 1934 o zmianie konsty- 
tucji, jeśli już nie z... ówczesnym re- 
gulaminem, to przynajmniej z... póź 
niejszym? 

Jakżeż swoiste rozgrzeszenie! 

STANISŁAW STROŃSKI 


„wasze polskie wojsko 
est wojskiem waszem! * 


dróz bitych jest najlepsza. 
Warte podkreślić następujące słowa 
gen. Poupinela: 


„Wojsko musi być rodzime Musi być 
takie, jaki jest dany naród, musi tak sa- 
mo, jak każdy naród, odrębny w swym 
typie, być emanacją swych właściwości 
historycznych, geopolitycznych, czy gospo- 
darczych, Dlatego też twierdzę, że wasze 
polskie wojsko jest wojskiem waszem, 
własnem,* t 

Specjalnie pożądanym dla opinji 
polskiej jest zaobserwowany powszech- 
nie stosunek dużej życzliwości szero- 
kich kół ludności wiejskiej i miejskiej 
do armji. nabierający miejscami cha- 
rakteru żywiołowych  manifestacyj. 


E. De HENNING-MICHAELIS, 
generał. 


Z powodu manewrów po!skich 
otrzymujemy jeszcze następujące u= 
wagi: 

Tegoroczne manewry armji polskiej 
zakrojone były na większą, niż zwykle, 
skalą. Najsilniejsza koncentracja jed- 
nostek pieszych, konnych i zmotoryzo- 
wanych odbyła się w dniach 6 do i2 
września na terenie województwa tłódz= 
kiego. Między Piotrkowem a Włocław- 
kiem od południa na północ i pomię- 
dzy Wisłą i Wartą, od wschodu na za» 
chód. deptało ziemię lub pruło powie- 
trze kilka dywizyj piechoty, kilka bry= 
gad kawalerji, jednostki zmotoryzawa- 
ne, pancerne i zgórą 200 samolotów, 

Mniejszy, choć niemniej znaczny, 
zasięę mialy manewry, które odbywały 
się na ziemi pomorskiej. Manewry w 
województwie łódzkiem zakończyły się, 
jak Czytelnikom naszym wiadomo z de- 
pesz, triumfalnym wręcz pochodem 
wracajacych wojsk i wielką manifesta- 
cją powitania, W odleglości 4 km od 
Łodzi witały strudzonego żołnierza ty- 
siączne szeregi strudzonych po pracy 
fabrycznej robotników narodowych. W 
samem mieście sypały się szeregom pod 
nogi kwiaty. 

Polskie manewry tegoroczne wyka- 
zały dobrą postawę szeregowca. podoli- 
cera i oficera, Wykazały równie. do- 
bitnie serdeczny i pełen zaufania sto- 
sünek społeczeństwa cywilnego do 
armji. Stosunek tego nie zepsuty na- 
wolywania jednego z pism „sznacyj= 
nych“, by armja na manewrach zdjmo- 
wała się agitacją wyborczo - „uświada= 
miającą*, dlatego poprostu, że szarą 
armia za tem wezwaniem nie poszła i 
robiła, co do niej należy. ` 

Wspaniała manifestacja właśnie na- 
rodowej Łodzi na rzecz wojska, ser- 
deczne przyjecie, jakiego daznawały na 
kwaterach czy postojach po całej Pol- 
sce rozlokowane oddziały. są, naszem 
zdaniem, dowodem zaufania do armji 
oraz, bodaj przedewszystkiem, odru- 
chem głębokiej i czujnej — wbrew znie. 
czulaniu — świadomości narodowej. 


Dwa protokóły polsko-gdańskie 


Gdańsk. (PAT.) Rokowania pol- 
sko-gdańskie, toczące się od kilku ty- 
godni w sprawąch, dotyczących usu- 
nięcia ujemnego oddziaływania gdań- 
skiej reglamentacji guldena na polski 
handel i ruch tranzytowy oraz na swo- 
bodny obrót gospodarczy pomiędzy 
Polską i Gdańskiem, jak również na 
prawa korzystania przez Polskę z por- 
tu gdańskiego, doprowadziły do podpi- 
sania w dniu 11 października 1935 r. 
dwóch protokółów w wyżej wymienio- 
nych kwestjach, 

Pierwszy 
brzmienie: 

W wykonaniu protokółu z 8 sierp- 
nia 1935 rząd polski i senat w, m. Gdań- 
ska, celem usunięcia ujemnego oddzia- 
ływania gdańskiej reglamentacji gul- 
deną na polski handel i ruch tranzyto- 
wy przez obszar Wolnego Miasta, oraz 
swobodę obrotu gospodarczego między 
Polską i Gdańskiem uzgodniły co na- 
stępuje: 

1 Senat w, m. Gdańska dążyć bę- 
dzie do możliwie szybkiego przywróce- 
nia całej swobody obrotów pieniężnych 
pomiędzy Polską i Gdańskiem zgodnie 
z art. 195 ust. 8 umowy warszawskiej. 

2. Istniejący na obszarze w. m. 
Gdańska. stan zupełnej swobody obrotu 
dewizami dla celów polskiego handlu 
zagranicznego przez Gdańsk oraz dla 


posiada następujące 


celu tranzytu do i z innych państw, | 


będzie utrzymany przez senat gdański 
niezależnie od pozostawienia w mocy 
na czas przejściowy reglamentacji guļ- 
dena, przewidzianej w protokóle z dn. 


8 sierpnia 1935 r. 

3. Na cele polskiego handlu zagra- 
nicznego przez Gdańsk oraz tranzytu 
do i z innych państw będą przydziela- 
ne dewizy za guldeny w tych wypad- 
kach, w których zachodzi potrzeba ta- 
kiego przydziału, 

4. Odnośnie sprowadzania towarów 
2 Polski na czas przejściowy trwania 
reglamentacji guldena, senat W. Mia- 
sta: 

aj poweźmie wszystkie niezbędne 
zarządzenia, by utrzymać w miarę 
możności polskie dostawy ną potrzeby 
W, Miasta w normalnych rozmiarąch; 

b) nie będzie wykorzystywał regia- 
mentacji guldena dla wydawania za- 
rządzeń, które mogłyby spowodować 
skurczenie się tegoż obrotu towaro- 
wego; z 

c) w swych rozporządzeniach i in- 
nych postanowieniach, jak równieź 
przy ich praktycznem zastosowaniu (w 
szczególności przy przydziale dewiz) 
nie będzie stosował dyskryminacji w 
rozmaitych wypadkach na korzyść 
pewnych kategoryj firm. lub też poje- 
dyńczych osób. 

5. W celu usunięcia powstających 
trudności i przeszkód przy sprowadza- 

i niu towarów polskich i przy dokony- 
waniu tranzakcyj w poszczególnych 
| branżach, zostaną podjęte niezwłocznie 
rozmowy pomiędzy polskiemi i gdań- 
| skiemi organizacjami gospodarczemi. 

6, W wypadkach, gdyby przeciwko 

sposobowi wykonywania postanowień, 


protokółu, powstały zastrzeżenia, będą 
one badane przez komisję parytetową 
w celu znalezienia praktycznego roz- 
wiązania na drodze polubownej. 

Sopoty, dnia 11 października 1935. 

Protokół podpisali w imieniu rządu 
polskiego A, Sjebeneichen, J. Warcha- 
łowski. W imieniu senatu Gdańska — 
E. Buęttner. 

Protokół 
brzmienie: 

Przedstawiciele rządu polskiego i 
senatu w. m. Gdańska uzgodnili co na- 
stępuje: 

1. Czas trwania protokółu z 18 wrze- 
śnia 1933 r. przedłuża się na dalszy 
okres, t zn, od 1 października 1935 do 
30 września 1986 r. 


2. Zostaną podjęte niezwłocznie dal- 
sze rokowania w sprawie protokólów 
z 18 września 1938 r. Rokowania te 
winny być prowadzone w taki sposób, 
aby w miarę możności sfinalizowano 
je przed końcem grudnia 1935 r. Osią- 
gnięte podczas tych rokowań porozu- 
mienie będzie niezwłocznie wprowa» 
dzone w życie. 

Rząd polski zastrzeza sobie poru- 
szenie w tych rozmowach wszystkich 
tych kwestyj, które stoją w związku 
SZA sytuacją gospodarczą Gdań- 
ska. 

Celem przyspieszenia prac, poleca 
się już obecnie komisji, o której mowa 
w art 4 protokółu z 18 września 1933, 
zestawienie i przedłożenie potrzebnego 


drugi ma następujące 


zawartych w art. 2, 3 i 4 niniejszego « małarjału statystycznega 


Adres redakcji | administracji w todgi 


telefon redakcji i mdministracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dia interesentów 
od 10 -12 
TEDY TZ WN Z ZZO 


Strajk krawców damskich zakończony. 
W sobotę zakończony został strajk kraw= 
ców damskich, trwający od 3 tygodni. 
Strajkujący domagali się podwyżki płac 
o 25 proc. Po pertraktacjach ustalano 
płacę o 10 do 22 proc. wyższe, niż dotych- 
czas. Podpisano umowę zbiorową, regu- 
lującą jednocześnie warunki plac i pra- 
cy. Przytem przedsiębiorcy przyjęli wa- 
runki, według których przestrzegać bę- 
dą ściśle 8-godzinnego dnia pracy. 


O zapłatę za urlopy. Na odbytej u 
tymczasowego prezydenta Głazka Konte- 
rencji, przedstawiciele związków Probot- 
ników sezonowych otrzymali zapewnie- 
nie, że urlopy zostaną robotnikom śezo- 
nowym, zatrudnionym na robotach miej- 
skich, wypiacone w r. bieżącym i naj- 
prawdopodobniej w dwóch ratach. Pierw- 
sza po zwolnieniu z pracy, druga w mia- 
rę rozporządzanie gotówką w styczniu 
19056 r, najpóźniej jednak do końca lute- 
go. Należności za uriopy mają być wy- 
placane w rozmiarach z roku ubiegłego, 
Charakterystyczna jest, że odtychczas na- 
leźności urlopowe wypłacono robotnikom 
sezonowym niezwłocznie po zwolnieniu z 


Brak przędzy 


Łódź, 14. 10. — Jak się dowiadu- 
jemy, na terenie Łodzi zakłady włó- 
kiennicze odczuwają wielki brak su- 
rowca tembardziej, że dotychczas nie 
zostały wydane zezwolenia na przy- 
wóz przędzy na miesiąc wrzesień, 

Interwencje niektórych fabryk u 
czynników kompetentnych w War- 
szawie okazały się jak dotychczas 
bezskuteczne. 


KRONIKA PABJANIC 


Adres „Oreñownika“: Pabjanice, Garn- 
carska 5, telefon 230. j 


Wyjaśnienie. W numerze 235 „Órę- 
*downika* omyłkowo podaliśmy nazwiska 
p Pietrzykowskiego, jakoby miał doko 
nać kradzieży pieniędzy na szkodę Krze- 
siaka Wincentego. Natomiast kradzieży 
dokonała Pietrzykowska Zofja (Jutrzko- 
wice), zabierając p Krzesiakowi Win- 
centemu (Moniuszki 53) 40 zł. 


Za awantury | opilstwo, W sobotę zo- 
stali pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej za nwantury i opilstwo Strzelec 
Piotr ze wsi Molin gm Dobroń, który bę- 
dac w stanie pijanym, przybył do Pabja- 
nic i u swej znajomej przy ul. Źwirki i 
Wigury wszczął awanturę, Strzecha Fe- 
liks (Zamkowa 40) za wszczynanie awań- 
tur ma ulicach został osadzony w arc- 
szcie do wytrzeźwienia. Strzecha przez 
calą noc, bodac mocno pijanym. wyśnie- 
wywał w areszcie różne piosenki. Obaj 
zostaną ukarani karą administracyjną. (p) 


Kradzież prądu. Od dłuższego czasu 
kontrolerzy miejskiego zakładu elektrycy- 
nego śledzili sprawcę kradzieży prądu, 
który przez dłuższy tzas bez żadnego 
zawiadomienia czerpał z energji prądu. 
Dopiero w sobotę napotkano pierwsze śla- 
dy, które doprowadzili do mieszkania 
Kokota Czesława (Rzgowska 13). Powia- 
domiona policja o kradzieży prądu. spi- 
sala Kokotowi odpowiedni protokół, 
przekazując sprawę na drogę sądową. (p) 


Zderzenie. W zę przy ul. Zam: 
kowej obok posesji nr. 7 zderzył się pę- 
dzący tramwaj z jadącym wozem, pra- 
wadzonym przez gospodarza Rudy Rajn- 
holda. Dzięki jednak orjentacji maszy- 
nisty, który zdążył na czas zatrzymać 
wagon, zderzenie było bardzo słabe i 
nie pociągnęło za sobą żadnych strat ani 
nieszczęść. (p) 


Za kradzieże leśne, Sąd grodzki w Pa- 
bjanicach na rozprawie onegdajszej ska- 
zał za kradzieże leśne kilku wieśniaków 
z gey Dłutów. Bartłomiejczyk Aniela 
(Mierzączka) na 10 zł i 2 dni aresztu. 
Apolonja Suszka, wieś Dąbrowa, na 15 zł 
i 3 dni aresztu. Grabowski Andrzej, 
wieś Mierzączka, na 10 zł i 2 dni aresztu, 
Prócz tej kary wszyscy wymienieni mu- 
szą opłacić koszty postępowania ma rzecz 
właściciela lasów Harego Ajzerta, (a) 

Żyd kombinator., Robotnicy zatrud- 
nieni w żydowskiej tkalni zarobkowej 
przy ul. Sejmowej 1, u Żyda Joskowicza, 
zostali zredukowani i wszyscy zarejestro- 
wali się, na zasilek zapomogowy., 
zredukowaniu robotników okazało sie, Że 
kilku robotników, w tem i Żydzi, pracu- 
ją nadal. Żydowska kombinacja daje 
wszystkim tkaczom, tam zatrudnionym, 
dużo do myślenia, 


ka o 


Leżący po lewej Cyganiewicz założył niezwykły. 


Efektowne zdjęcia z sobotniego spotkania Cyganlewicz - Benold w Poznaniu 


wa. 


bo potrójny chwyt swemu przecwnikowi Benoldowi. 


x 


Wykręca mu 


lewą rękę, przydusza nogą głowę, tamując oddech, i stopami skręca nogę przeciwnikowi. 


Wima“ - „Geyer“ - „TFSJ” 
83 : 56.5 : 56,5 


Łódź. — Niedzielny trójmecz lek- 
koatletyczny zakończył sią zwycięstwem 
„Wimy*, W skoku o tyczce Anikijew 
uzyskał wynik lepszy od dotychczaso- 
wego rekordu okręgowego. Był to jed- 
nak skok poza konkursowy; toteż wy- 
nik 3,45 nie będzie mógł być uznany ja- 
ko rekord. 

Wyniki były następujące: 


100 m: 4) Janusz (G) 14,9, 2) Mtot- 
kiewicz. 1500 m: i) Wochna (T) 4:20.5, 
2) Mlotkiewicz. Sztafeta olimpiiska: 
i) „Wima“ 3:43.33, 2) „TFSJ“ 3:443, 3) 
„Geyer“. Kula: 1) Lange (W) 1247, 2) 
Łupiecki (G). Dysk: i) Anuszczyk (W) 
29.10, 2) Mielcarkiewicz (G). Wdal: 1) 
Janusz (G) 618, 2) Królski (T). Tyczka: 
i) Anikijew 320, 2) Gożdzikiewicz (T). 


Wyniki łódzkiej A-klasy 


W niedzielnych rozgrywkach o mi- 
strzostwo klasy A wyniki uzyskano na- 
stępujące: „Burza“ — „Widzew“ 0:0, 
„Wima“ — „bKS" Tb 3:2 (0:2), „SKS“ — 
„WKS“ 3:4 (1:1) i „Union - Touring" — 
„Makkabi“ 6:1. (tr) 


Drużynowe mistrzostwa 
w hoksie 


Łódź. W niedzielę rozpoczęte zó- 
stały spotkania o drużynowe mistrzo- 
stwo łódzkiego okręgowego związku 
pięściarskiego, Odbyły się dwa spot- 
kania, które stały na niskim poziomie 
iw zupełności nie mogły zadowolić 
publiczności. 


Dużem zainteresowaniem cieszyło 
się spotkanie między łódzkim mi- 
strzem „IKP“ a drużynę „Hakoah“, 
do którego oba klubu wystawiły dość 
słabych zawodników. W rezultacie 
zwycięstwo walkowerem uzyskał 
„IKP*, 


Drugie spotkanie między „Krusze' 


Enderęm* a „Kaliskim K., 5.“ skończy- 
ło się wynikiem 6:6. Oczekiwany wy- 
stęp Kraszewskiego nie doszedł do 
skutku. 


Tabelka ligowa 


ø" ń' 2i p. (16, 44:22) 
„Ruch“ 2i p, (16, 34:24) 

. „Warta“ 20 p. (17, 42:26) 
„Legja" 18 p. (17, 31:34) 
„Garbarnia” 16 p. (16, 27:25) 
„Slask“ 16 p. (16, 27:37) 

. „Warszawianka“ 15 p. (16, 25:30) 
„ŁKS* 15 p. (16, 23:29) 

. „Wista“ 13 p. (14, 30:33) 

. „Cracovia“ 13 p. (16, 28:28) 
. „Polonja“ 8 p. (16, 15:44). 


Wieika nagroda 
wyścigów warszawskich 


Warszawa, (PAT.) W ostatnich 
wyścigach konnych nagrodę im. księ- 
cià Lubomirskiego w sumie 25.000 zł, 
rozegrana w konkurencji międzynaro- 
dowej, wygrałą klacz krajowej hodo- 
wli „Bastylia* (grona oficerów 1 p. uł. 
krechowieckich), pod żokejem Jago- 
dzińskim.  Typowany na pierwsze 
miejsce niemiecki koń  „Vogelweid*, 
dosiadany przez czołowego jeźdźca nie- 
mieckiego Grabscha, był na mecie w 
grupie ośmiu koni bez miejsca. Dru- 
gie miejsce zajął koń „Loup Garou”, 
trzecie „Hogarth“. Totalizator voje- 
dyńczy 36,50; francuski 18,50 i 14,50. 


KO! ARSTWO 


W biegu szosowym na 125 km na trasie 
Warszawa—Sochaczew=Warszawa, zwy- 


E= D (O go APO WKM 


p jm 


ciężył Wasilewski (FB) w czasie 3 g. 48:08, 
Dalsze miejsca zajęli: 2. Napierala 3 g 52, 
3, Ignaczak 3 x. 56, 4 Kapiak 3 g. 57. (c) 

Dorcezny bieg kolarski w Łodzi na dy- 
stansie 25 km o nagrodę zarządu „ŁKS“ 
został unieważniony ponieważ prawie 
wszyscy zawodnicy zmienili trasę. Po 
przejechaniu 10 km część zawodników 
przybyła do mety przypuszczając, że 
ukończyła bieg. (tr) 


LOTNICTWO 


Ofieer-lotnik Llewelyn i jego towarzy= 
szka Jill Wyndham, którzy usiłowali pò- 
bic rekord długości lotu, lecąc z Londynu 
do Kapstadu, zmuszeni byli lądować dzi- 
siaj popołudniu w Galiub, koło Kairu. Sa- 
molot jest lekko usztrndzony. Lotnicy 
wyszli bez szwanku. (PAT) 

Onegdaj Aeroklub Rzplitej otrzymał od 
F. A. I zatwierdzające rekordy, ustano- 
wione przez kpt. Burzyńskiego podczas 
ostatnich zawodów o puhar „Gordon Ben- 
netta", jako następujące rekordy między- 
narodowe: 

Klasa A. — balon wolny — 5-ta kate- 
gorja (pojemność do 2200 m3) czas lotu 
57 godzin 54 min. — odległość 1650 km 
474 m Polska. pilot Zbigniew Burzyński, 
pasażer Władysław Wysocki na balonie 
„Polonja 2% Warszawa — Tiszkino, w dn. 
15—18 września 1935 r. 

Po zastosowaniu art. 92 zasadniczego 
kodeksu sportowego pilot kpt. Burzyński 
stał się równocześnie posiadaczem re- 
kordów czasu i odległości w kategorji 
G-tej (pojemność od 2201 m3 — 3000 m) 
i w 7-ej kategorji (od 3001 m» do 4000 m?) 
klasy A. 


NAJNOWSZE DEPESZE 


Tainy układ Niemiec z Włochami? 


Berlin. (PAT) W dobrze poin- 
formowanych kolach niemieckich za- 
przeczają kategorycanie pogioskom za- 
granicznym, mówiącym o zawarciu po- 


—— mm —- 


1 
Poseł Vinci uwięziony 
"Addis Abeba. (Tel wł.) Celem 
skrócenia pobytu włoskiago posła hr. 
Vinci w stolicy Abisynji, cesarz zamie- 
rza sprowadzić do stolicy włoskiego 
konsula i radcę handlowego z Magallo 
samolótem. Znajdują się oni bowiem 


Zastrzelenie konfidenta 
carskiej żandarmer i 


Harusewics sginął na ulicy imienia swojej ofiary 


Łódź, 14. 10. — Onegdaj przy ulicy 
Montwiłła Mireckiego zastrzelony zo- 
stał przez nieznanego sprawcę Hare- 
wicz, dawny bojowiec PPS<u i konfi- 
dent żandarmerji rosyjskiej. 

Harewicz w 1907 roku wydał w ręce 
policji rosyjskiej Montwiłła Mireckie- 
mo, który został na cytadeli warszaw- 
skiej powieszony. Po wojnie pracował 
przez długie lata pod fałszywem nazwi- 
skiem w warszawskiej dyrekcji kolejo- 
wej i dopiero niedawno został przez 
jednego z interesentów, dawnego bo- 
jowcea, który przybył do biura dyrekcji, 
rozpoznany. Na skutek doniesienia 


Harewicz został zwolniony z pracy. Do 
odpowiedzialności karnej za czyny z 
czasów przedwojennych nie mógł być 
pociągnięty, ponieważ sprawa była 
przedawniona. Sprawiedliwość wymie- 
rzył mu brutalnie jakiś nieznany spraw- 
ca, przyczem zbiegiem okoliczności Ha- 
rewicz zginął na ulicy, noszącej imię 
jego ofiary. 

Jak wynika z zeznań świadków, Ha- 
rewicz został zabity prawdopodobnie 
przez robotnika, gdyż niewykryty 
sprawca miał podobno na sobie bluzę 
robotniczą. 


między Niemcami i Włochami tajnego 
układu w sprawie dostaw materjału 
wojennego oraz węgla z Niemiec. Po- 
zloski te określane są jako „fantazja”. 


wciąż jeszcze w drodze. Gdyby szii w 
dalszym ciagu pieszo, przybycia ich nia 
możnaby się spodziewać przed upły- 
wem tygodnia. 

W sprawie aresztowania hr. Vinci 
donoszą, że został on z poselstwa Zza- 
brany przez oddział i2 kawalerzystów. 


Obozy dla jeńców 
abisyńskich 


Asmara. (PAT) Z żołnierzy abl- 
syńskich, którzy w liczbie 1500 ludzi 
przeszli wraz z Gugsą na stronę Włoch, 
zostaną utworzone oddziały wojsk nie- 
regularnych. 

Dla 500 jeńców abisyńskich utworzo- 
no 3 obozy w Adi Ugri w Erytrei. 


Nocna praca 
w żydowskie] fabryce 


Łódź, 14. 10. W fabryce Wiślic- 
kiego przy ul. Pomorskiej 136 inspek- 
tor pracy stwierdził pracę nocną bez 
odpowiedniego zezwolenia, Przemy» 
słowiec żydowski pociągnięty zostanie 
do odpowiedzialności. 


Co futro — to Edmund Rychter = čo palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Oatrów Wielkop. 


Przedpłata 


niem do domu kwartalnie TU]. miesięcznie 
w iunmych krajach al 500 
nie 2.35 zł bez odnoszenia do domu. V 


nie mają prawa 


noszeniem do domu żł 2.20, na prowincji na 


2.34 
Przy T-miu wydaniach tygodniowo 
i razie w tę Li ge ky 
w tuklnadzie. strajków it, p wydawnictwo nie odpowimia za 
maja owogania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 


Itedaktor odpowiedzialny Andrzej Trella s Poznania. — Za wszystkie wiadomości i artykuty s m. Łodzi odpowiada Leon Trella Łódź Piotrkowska 01. 
odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicze w Poznaniu, = Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca, 
Naklad i czcionki 


lesiąc październik 1035 r. wi l ków dodatk w! 
iv Mh ie : w Tomana w ża oa ets p f g1 od. 


w szenożąca u i 
poczta uż a conne: 
miesięcznie w Place si 5.00. 
oszł u, 4 a Lema E n 
sia w rres 
tarczenie pisina. a abonenci 


pod opask 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel | świąt uroczystych z data na dzień nastepny. 


Ogłoszenia 


redakcyjne 
Przed 


Drobne ogłoszenia (|najwyże 
15 gr. każde dnisze slowo I gr. 
10.30. a do wydsń niedzielnych i 
wem «a wysokością ogł 


Telefony: 44-61, 14-76, 83-07, 35-24, 35-25, 40-72 w niedzielę, święta i późnym wieczorem tylko 40-72. = P. K. O. Poznań nr. 200 149 


na stronie S-lamowej 15 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
Su gr. na stronie czwartej 50 gr, na stronie drugiej (W gr. 
, | potocznemi MW 
Ogloszenia skotnylikowane z zastrzeżeniem miejsca od poszczezólnego wypndku 20% nadwyżki 
10 siów w tem 5 naglówkowychi słowo nnętówkowe (liste) 
Ogłoszenia do bieżucego wydania przyjmujemy lo godziny 
świątecznych do kode 11175 runo. Za różnice między zeala- 
oszenia. powstała wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


wiadomościami 


rod Iiatnowego miliietra. 


— Zs ogloszenia | reklamy 


: Drukarnia Polska Spółka Ak 
Poznań. św. Marcin 20, © cyina 


Autożyro swatem 


Lotnictwo emocjonuje obecnie miljono- 
we rzesze mieszkańców całego świata. Stwier- 
dzić też trzeba, że wykazuje ono coraz wspa- 
nialszy rozwój i postęp. Każdy nowy wyna- 
lazek w dziedzinie lotnictwa znajduje swoje 
odzwierciedlenie na taśmie filmowej. Wy- 
twórnie wiedzą bowiem o tem, jaką miło- 
ścią otaczają społeczeństwa swych bohate- 
rów przestworzy. W ten sposób powstają 
nowe filmy lotnicze, których akcja toczy się 
wyłącznie w przestworzach. Pamiętamy 
wszyscy sensację jaką wywołało wynalezienie 
przez inżyniera de la Cierva aparatu latają- 
cego — autożyro. Aparat ten może lądować 
niemal zupełnie pionowo i posiada bardzo 
krótki start, czem się odróżnia od innych 
aparatów latających. 

Wkrótce ujrzymy loty na helikopterze 
w filmie p. t. „Dziewczę z obłoków** wytwór- 
ni „Foxa“. Samolot wiatraczany gra tutaj 
dużą rolę, gdyż przyczynia się do nawiąza- 
nia intrygi miłosnej. Mianowicie, pewnego 
dnia obok chaty wiejskiej, w której mieszka 


Dwie Sylvie 


Uroczą gwiazdę Paramountu ujrzymy w dwu 
najnowszych filmach: „Czar miłości”, oraz 
„Rewolwery“. 


Norma Shearer gra!.., 
„Marja Antonina“ na warsztacie 


Depesza z New-Yorku: Sidney Franklin 
twórca „Uśmiechu szczęścia przystąpił do 
nakręcenia zdjęć filmu p. t. „Marja Anto- 
nina". Będzie to największy obraz Normy 
Shearer. Partnerami pięknej gwiazdy są: 
Charles Laughton i Frederick March. 

Wiadomość o rozpoczęciu zdjęć do „Ma- 
rji Antoniny“ wywołała powszechną sensa- 
cję. Film Normy Shearer został już „na 
pniu“ zakupiony przez szereg największych 
kin w Stanach Zjednaczanych. 


ADA 


tenor, Jose Mojica, ląduje autożyro, należące 
do bogatej Amerykanki, której rolę gra Ro- 
sita Moreno. Brak benzyny i trudność do- 
stania jej w tej okolicy zmusza tenora i mi- 
ljonerkę do przebywania przez dwa dni 
w tom dzikiem pustkowin. Krótki czas 
wspólnego pobytu wystarcza, żeby w obojgu 
młodych zrodziło się głębokie uczucie miło- 
ści. Tak antożyro zeswatało urodziwą parę. 


Człowiek -wilk 


Przed niedawnym czasem wytwórnia 
Universal zrealizowała film niesamowity pt. 
„Człowiek-wilk*, Film ten opowiada dzieje 
lekarza, zarażonege w górach Tybetu strasz- 
ną chorobą, noszącą w medycynie miane „ly- 
cantropji*. Choroba ta polega na tem, że 
człowiek, ugryziony przez wilka, przekształ- 
ca się podczas pełni księżyca w bestję. Jest 
wtedy dziki i łaknie krwi ludzkiej. Jedynem 
lekarstwem na lycantropję jest kwiat marifa- 


Miłość 
Zdjęcie to jest przecież jakgdyby symbolem tej odwiecznej, niemądrej, 
niezwyciężonej, cudownej ... miłości. Joan Crawford i Robert Mont 
gomery w nowym filmie wytwórni Metro-Goldwyn-Mayer pod tytu- 
tem: „Bez kobiet“. 


W trzech słowach... 


„.. Crawford, Brian Ahern, Frank Mor- 
gan, Jean Hersholt wystąpią w obrazie „Glit- 
ter“, reżyserji Van Dycke'a. 

„.. William Powell, bohater „Reckless“ 
i „Niebezpiecznego flirtu“ jest jednym z naj- 
czynniejszych artystów Hollywoodu. Obec- 
nie gra on w filmie „The black Chamber“ 
(„Czarny pokój“). 


é 


Dolores wrócila na ekran 


i gra glówna role w historycznym obrazie Warner Bros pod tytulem 
ć „Madame Dubarry” 


„.. Gwiazda szwedzka, Tutta Rolf, jedna 
z najurodziwszych Śpiewaczek skandynaw- 
skich, zadebjutuje na ekranie obok Clive 
Brooka w filmie Foxa „Szwaczka z Lune- 
ville“ według sztuki A. Savoira. 


+.. Ben Lyon, znany aktor filmowy, mąż 
Bebe Daniels, został zaangażowany do Foxa 
dla odegrania głównej roli w filmie „Córka 
królowej piękności“, w którym wystąpią naj- 
piękniejsze aktorki Hollywoodu. 

„ ». William Seiter, ceniony reżyser, ukoń- 
czył zdjęcia filmu p. t. „Orchidea* z John 
Bolesem dla Foxa i podpisał kontrakt na 
realizację dalszych 4-ch obrazów w ciągu 
tego roku. 


zy, rosnący w niedostępnej kotlinie Tybetu. 
Znalezienie tego kwiatu jest tem trudniejsze, 
ponieważ rozkwila on jedynie przy pełni 
księżyca. 

Film „Człowiek-wilk* rozpoczyna się od 
momentu, gdy dr. Glendon, naukowiec-ba- 
dacz i miłośnik flory tybetańskiej, zapuszcza 
się wgłąb Tybetu, w poszukiwaniu kwiatu 
marifazy. 

Pośród ciemnej nocy, zostaje on nagle 
ugryziony przez dziwną kreaturę pół-czło- 
wieka pół-wilka. Mimo tej krwawej prze- 
strogi Glendon nie rezygnuje z poszukiwań. 
Po dłuższej wędrówce, dociera wkońcu do 
celu i znajduje poszukiwany kwiat. 

Mija trochę czasu. Jednego dnia, pod- 
czas pełni księżyca, Glendon spostrzega, że 
na skórze jego ukazują się jakieś dziwne na- 
rosty. Powoli traci świadomość ... 

Przekształca się w wilka! 

Tytułową rolę w filmie „Człowiek-wilk* 
odtwarza znany artysta charakterystyczny 
Henry Hull, dorównywając kunsztem Lon 
Chaney'owi i Karloffowi. 


To straszydło na wróble 


nie jest żadnym upiorem, który może się 

w nocy przyśnić, ale poprostu milutką aktor- 

ką Anny Ondrą, która w najnowszym obra- 
zie Ufy przebiera się za taką strzygę. 


„.. Warner Baxter będzie bohaterem nie- 
zwykle interesującego filmu p. t. „Trudne 
do zdobycia*, w którym gra rolę uwodzicie- 
la, o którego względy ubiegają się niewia- 
sty, starając się go zdobyć. Obok niego grać 
będzie nowa gwiazda, Jane Wyatt eraz zna- 
na aktorka Fay Wray. 


s.. Sześciu ` najlepszych scenarzystów 
Ameryki pracuje obecnie specjalnie nad sce- 
narjuszami dla Shirley Temple. Między inny- 
mi — znana literatka, Agnes Johnston za- 
jęta jest opracowaniem „drehbuchu* dla 
Shirley. Tematy filmów z tą najmłodszą 
aktorką wybierane są szczególnie skrupu- 
latnie, ze względu na kolosalne powodzenie 
Shirley na całym świecie. 
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Na śmierć i życie 
toczy się walka między złoczyńcami a policją. Pelne napięcia zdjęcie z nowego filmu 
Metro-Goldwyn-Meyer pod tytułem „Bohater nr. 1*. Jest to film więzienno-gangste» 
rowski i prześcignął podobno „Szary dom“, 


